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W  łonie rządu narady nad odpowiedzią
sci 9 miljonów funtów, co odpo-1 sk.emu. Przesyłka złota odpłynie 
wiada mniej więcej połowie raty I na 5-ciu wielkich parowcach pa 
wpłaconej rządowi amerykan- * jażerskich.

Odpowiedź . q . c  b t Zjedno- 
uutij ch na iiotę polską z Jn. 9 
o. OL, dotyczący płatności, przy 
padającej »a tUitu 16 b. m., na- 
. z u t  do Warszawy oopiero 
wczoraj zrana i jest ouitiowiia w 
stosunku do propozycji rządu 
po skiego.

W związku z jiuwyźszym od 
byty Pif wczoraj w tonie rządu 
iiarudy nad odpowiedzią, jaką 
Po.ska udzieli b t Zjednoczo­
nym.

NUW Y JO R K  (P A T ). —  Ko- 
nikat „ 1 rcasury4* pouaje iisU; 
państw Które me wpiaeiły ra 
ty grudniowej, a mianowicie 
F ra n c ja , tfcig ja , Polska, Estoi, 
ja  i W ągry.

W  ladomośe o uiedokorraniu 
przez Polskę wpłaty przeszła 
bwZ wrażenia i bez komeuta- 
kzy. Natomiast ujawnia sie tiil- 
m  reakcja przeciwko braneji.

Uchata w senacie w sprawie 
długów została odroczona d« 
poniedziałku.

LONDYN. < A .T .E .). Po doko
nar.ru prlffei Angłję caraty gfticThiO
wej raty długa wojennego Ame­
ryce, w najbliższych dniach odej 
cizie kitka transportów złota z 
Londynu do Nowego Jorku. Wy­
słane zostaną sztaby złota warto

Nie będzie ulg 
podauowycn

W związku z wysuniętym 
przez związek pizeinyslu żąda­
niem zlikwidowania zaleg.ośćf 
podatkowych przez obniżenie po 
datków' w Polsce o 10 proc., za­
brał glos wiceminister skarbu p. 
Starzyński, który oświadczył, co 
następuje:

„łłoujudzenie ooecme nadztel na 
dal ize nowe ulgi i nu obnLItę podat­
ków, gdy wtadumo, że nic mogą cm 
nastąpić ot i  naruszenia głoszonych 
tez o równowadze budżetowej i stal.i- 
hzacj waluty, jako podstaw rozwodu 
gon .ooarc/cgo. których żaden rząd w 
Police nie będzie świadomie niweczy! 
L  nimi w Konsek wmi .i powodować 
łatwowiernych obywateli do puwstrzy 
niy wania się od płacenia podatków, n 
lem samem, prowadzić do zbytniego 
frzssernmłn egzekucji. Trka agitacja 
jm  pewno jest szkodliwa dla państwa, 
a yem samem i cna tycia gospodarcze

£, nłr wyłączając wie^iago przemy- 
i piaw"0 tez trzeba skończyć z tą 

dyrkusją.
, Powyższe oświadczenie wice­

ministra Starzyńskiego tłumacze 
■tj u e ję s t - ja k o b y  raz opmji rządu 

tutTufliat likwidacji zaległości po 
(jatkowych.

f  w ynków  d jsn n jlP a r i yc5) 
w  Politechnice W arszawskiej

Walki słowne
W  k o m is ji b u d ż e to w e j S e jm u  p . T r ą m p c z y A s k f  

t łu m a c z y  się  t e  „ p o n io s ł y  g o  n e t w y <ł
szym wystąpieniem p. TrąntpczyiwkW

iwiai'
Wczorajsze posiedzenie sejmowej 

komisji budżetowej, na kiórem prowa 
dzono w dalszym ciągu uebaty nad 
Ukżetem Prezydjum rady Ministrów, 
było u *wlkim pojedynkiem między BB 
a Str. Njuodc.rom.

Na wstępie w związku z wczoraj-

Bunt 140.000 kozaków
w ciągu 10 oni został krwawo stłumiony przez sowiecką władzę

RY<j A (A id )  — W rejonie 
Tichoreckiej na Kubaniu (Kau­
kaz Północny), zbuntowały się 
trzy wielkie stanice, liczące łącz­
nie około 140.00ó mieszkańców.

Bunt miał charakter jawnej 
kontrrewolucji. Rozwiązano so­
wiety wiejskie i kolektywy, dzie­
ląc ich majątek pomiędzy chło­

pów. Zoigamzowano wtadze pro 
wizoryczne na wzór dawnego sa­
morządu kozackiego.

Tłumienie buntu przy pomocy 
wojska tiwalo 10 dni. W rezulta 
cie 59 chłopów rozstrzelano, a 
około 15 tysięcy Kozaków Ku­
bańskich zesłano do obozów kon 
centracyjnych.

r o  krwawem stłumieniu powstania, 
ludność Kubank w dalszym ciągu sto 
su u sabołai romy. Juk dotiusi „Praw- 
d: ' w stanicy To.no wsUtj 1100 ia- 
d->lduilu,<h gospoda^!-, oblało 
łącznie J7 nektarów. W stanicy Nowo 
ri/iulestwlenskiej 740 gospodarzy trze 
ido rle działek z.emi, rezygnując z go 
spoda.ld wobec naamiernych rekwizy 
ty j (MChlebozagotowoK u

1300 h m b  przygotował) spiskowcy
Przedwczesny wybuch jednej w stolicy Argentyny zdradził spisek

LUNllYN, ( A l t ) .  — Rząd 
Argentyński w ykrył w czoraj 

-gfoźny spisek rewolucyjny. Za 
mach miał być wykonany wczo 
raj. Dwaj byli prezydenci Ar­
gentyńscy, Irrigoyen i Alware. 
zostali aresz.ow ani.

Na jednein z przedmieść Bu­
enos Aires wybuchła przedwcze 
śnie bomba. P o lic ja  w ykryła

wielki sk.ad bonib, w którym  
znajdowało się przeszło 1300
oomb. ,----- --

Aresztowano wielu zwolen­
ników b prezydenta Irrigoycna, 
wśród których najw ybitniejszą 
rolę odgrywał pułk. C attaneo. 
uchodzący za przywódcę sprzy 
siężenia. Aresztowano również 
wielu oficcrow policji i artnji.

Rząd otrzym ał od kongresu 
pełnomocnictwa celem ogłoszę 
..-da^tahu ob!r żenią.

P olic ja  konna na jednej z głó 
"m ych a rter j1 m iasta rozproszy 
ła tłum manifestantów. W  kil­
ku innych m iejscach rozruchy 
również zostały natychm iast 
stłumione.

Katastrofa powodzi nawiedziła Francję
D a m y  z a la n e  da w y s o k o ś c i I p ię tra

komisja

przewodniczeń, prof. Żurawskiego

Spęęjain.
Senatu PofHecfiHki

dyscypłłhaftia 
Yarsznwskiel pod

1  kłe'. 
zakończyła dochodzenie w sprawie o- 
stntnich zajść na Poiitechni e, które 
miały miejsce w końcu uhiegleg > mie 
sfcea. Po przęsłu iianiu kilkud/ esie- 
ciu rkadenrków, komisja wvdała 7 
wyroków. Je^en studem Poi,techniki

Sarodowośó żydowskiej zostaje cał- 
owicie relegowany, leden zawieszo­

ny w prawach na przeciąg lat 2-'h. 
Pmciti studentów otrzyma naganę Se­
natu Politechniki.

PARYŻ. (P .A .T .). Olbrzymi* 
deszcze, padające od szeregi 
dni na południu Erancji spowo­
dowały wielkie powodzie. W y­
sokość wody dochodzi miejsca­
mi do 4 nieirów. W niektórych

miejscowościach woda sięga 
ńerwszego piętra domostw.

Między Narbonne a Perpignan 
-yykoleił się pociąg towarowy z 
powodu podmycia loru. Trzech 
udzi zostało zabitych. W Carleł

elektrownia miejska została za­
lana, niektóre wsie muszą być 
ewakuowane. Obawiaią się, źe 
topniejące śniegi mogą pogor­
szyć jeszcze sytuację.

go, oświadczył on;
— Mnie samego ..ezoraj ponósły 

nerwy 1 uzyiem wy ożeni za które 
komisję muszę przeprosić.

Przidjtawkiele klcuu BB z ok*zjl 
otiegowsccgu v ystąpień; a p, Trąrap- 
czynskiego, przy^ ...d di poołon. U . 
Narodom ego wszystkie grzech] przed 
n, ijowe z Mtnordowa.iie.n prezyden­
ta niwutowicza w pierwuej lina r »  
slowk z Ki Narodowego krytykowaił 
natomiast ostro zamaUt majowy.

Dyskusja naogói nie w nkua nłe ne 
wogo. W czasie gorących przamó- 
wie.i, gdy p. Walewski jBB) podkreś­
lił, że pi w  siego zam chu po lity utnę 
go w Pol- x  n podległej dokonali lu 
dzie z N.-D, przerwa! t  p Tią.np- 
czyńrki uwagą: ,,PrzeJeż was& Sap.*, 
hu obalał w r. 1919 Nac^Liila, PaA 
stwa!

Na to p Walewski:
— To prawda, ale poszua io woj­

ska jako ochotnik i za to Marszalek 
Piłsudski dal mu rozurzcozcnle. (Obec 
nb p. Sapieha jest pjslem z BB).

Po oświadczeniach pr^ccszawidefl 
.-zrau, a więc wicem.nlsrrn Naiłonletz- 
nikoffa • Klukowskiego, który co do 
możiiwycn obniżek pbc ur 
udesbl członków komNjl tio oświad­
czenia ministra »karh<. złożonego 
przed tdlkoma duiainl oraz po vyjaś- 
. cnlach dr. Piętaka, prezesa Najw. 
Tryb. AmłnistrccylntM, przewodni­
czący komisji, p. Byrka, "ihnąl po- 
siedze no życzeniem wesołycb ówląt.

Na-stępne posiedzenie yr,-znaczpgc 
ostało ną 10 stycznia r. prZ/Szt f̂cO. 

Ma porządku dziennym budżet Mm. 
So-aw Zagranicznych.

Pani Boncaur 
tw n a y  nowy rząd

Po ostatniej nar idzie z Herrtotem 
Chaatemps zrzekł się misji iworzemj

Sabinetu. Prezyaent Lebrjn wez a j1 
> tiebie Paul dcncoura prawdopis 

dobnie cflem pjwierzenia mu misji 
tworzenia nowi go rządu.

G I E Ł D A
Dolar 8,95, bubel złoty 4,65 ł pół. ■0- 

roty dewizami mniej, niz średnie. 
. snctencja w trzymana. Pożyczki p*ń- 
twowe słabiej, listy zastawna moc­

nej, tenuencja dla akcyj utrzymana.

4-ch terorystów ukraińskich
przed s ą d e m  d o r a ź n y m we Lwowi e

LWÓW (tel. wk) W  gmachu 
przy ul. Batoiego rozpoczęła 
się wczoraj rozprawa w sądzie 
doraźnym przeciwko czterem 
członkom Ukraińskiej Organiza 

cji Niepodległościowej.

Salę sądową zapełniła szczel­
nie publiczność, gdyż proces hu 
dzi ogromne zainteresowanie 

O godz 8 min. 30 silna straż 
przywiozła oskarżonych: 2 !-!e t-  
niego Dymitra Dąmłyszyna, cze­
ladnika szewekiego z Trusitaw- 
ęa, 21-łętmego W asyla Biłasa, 
oubjekta handlowego ze Lwo- 
Wa, 27-letnicgo Marjana Żura- 
kowskiego, kupca ze -Stanisławo 
wa i 25-letn:ego Jerzego Kossa­
ka. Studenta prawa uniwersyte­
tu lwowskiego z Drohobycza

stwo ś. p. Hołówki w Truskaw- 
cu, w sierpniu ub. roku.

Nu twariuch usk.irżonych wychud­
łych i nii.troyth znać głębokie przy­
gnębienie. Szczególnie przygnębiony 
jest Daniiyszyn. Spadające mu na czo 
lo włosy w nieładzie potęgują jeszcze 
to wrruenic przygnębienia.

Wyraźnie ode na sie od »wych t >  
warzyszy orkarżony Kossak. Jest ele­
gancko ubiany, zachowuje spokój, u- 
J a  zaciśnięte świadczą o uporze. 
Swych towarzyszy obizuca spojrze­
niem władcy.

Sądzą: przewodniczący sędzia 
Jagodziński, sędziowie Dworzak 
i Michaiter, oskarża prokurator 
Mośtowskt, bronią adwokaci 
Chankiewicz, Starosolski, Szuć- 
kicwicz i Wołoszyn.

Ro odczytaniu aktu oskarżenia 
podczas 15-minuiowej przerwy 
adwokaci porozumieli s-ę z o- 
skarżonymi. Następnie na sali poSą oni oskarżeni, jak już poda 

liśmy, o naoad ną urząd poczto-! ZOstał Wasyl Biłaś, a innych o 
wy w (iródku Jagiellonskim, najsjratżonycb straż wyprowadziła, 
pad w Ulinncj Nowarji i zabój- Wasyl Bilus, najmłodszy z oskarżo­

nych, przyznaje sie do winy I opisuje 
hŁCzejjółowo, jak a n a n o  napadu.

— 27-go listopada o 3 po pomaitiu 
pojechałem d» Drohobweza z Dan&y- 
,zynem. Tu Julds osobnik luu»‘ nam 
kahać uo Lwowa. Byliśmy tun 2S-go 
f na poiitecnrlęe zeucnęlLmy się z Bc 
rezlńsldm i jakimś nieznanym osobni­
kiem. Uuanśmy Mę oo jakiegoś miesz­
kania. razie £n i  wt' i z mnym nie- 
„„ roi.., m wrę-zyfi n un plan poczty 
I -wwuaifH, ro r._my robić, 

o  5-eJ pi poładniu .yjechafiśmy do 
■ 1 i zcbruliśGródka. S ’iLmy lasami i zebraliśmy 

się w lesie. skąd meznany osobnik za 
nro.v. uzi! nas oo stodoły na przedmie 
śc'u Gródka

Na dragi dzieś na podwórza zetknę 
tlśmy się znów t  nieznajomym, a w 
polu ze Staryklem. B ertJńskl wyda! 
nam wt^dj rewolv ery, których miał 
tą, choć było nas jedenastu.

Po południu dostaliśmy tnaskł ł po 
szliśmy na pocztę. Weszliśmy do ka­
sy 1 udrazii rotpoczeBómy or.e ,. la 
r is  sitrzelalem, bo miałem brać pienią 
dze

Po nanodzM uciekłłśmy w Dole 1 
stwierdziliśmy, ie  dwóch towarzyszy 
niema. (Statyk i Ber izuald zostali za- 
Md w czasie s d y u utsias we

Uciekliśmy do unitmej IlawyrjL 
gdzie i >uik, szyn zastrzel? przodowi 
fea kc aku 1 zrani poste; mu. *wu, a 
Sługocklego. Przenoaju allśn»y w , • 
kieji chacie 1 rozpoczęulnriy ucieczkę 
do Mikołajowa C i cięliśmy słę przeprą 
wić przez Dniestr i ostrzetłwaiwmy Ib 
lejaizy. Wtedy schwytane nas.

Pizowodn czący zapytał oskar 
żonego czy przyznaje się 4ó za­
mordowania ś. p. Hołówki

—  Zrobiłem to, by przedłużyć 
śledztwo i stanąć przed sądem 
przysięgłych Znałem całą spt»t 
wę z gazet, ale udziału w niej 
brałem.

W  chwili, kiedy prokurator za 
dał Biłasowi pytanie, dlaczego 
zeznał, że wypytywał portjera 
wilii w Truśkawcu o tryb życit 
Hoiówki, Biłaś zemdlał.

Dopiero po kilkunastu minu­
tach wrć ciła mu przytomność, 
aie w dalszym ciągu Biłaś składa 
zeznania roztargniony, ztłaim iją- 
cym głosem.
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Aresztowanie dwótf! świadków
w czasie ruzprawy w „procesie drożdżowym"

t

Do północy trwała sprawa wi 
ceministra Starzyńskiego, skarżą 
cego o zniesławienie Oipińskie- 
go i Przewłockiego na tle karte­
lu drożdżowego. Sąd przesłuchał 
kilkunastu świadków w tej licz­
bie prokurenta Zrzeszenia Prod. 
Drożdży, dr. Ringla, który mó­
wił, że Olpiński miał działać na 
dwa fronty: występował przeciw 
ko ministrom i chciał coś za­
robić od kartelu.

Klasycznym świadkiem obro 
ny okazał się Nuda Kirsztajn, 
który, dowiedziawszy się o pla 
nach Olpińskiego względem kar 
telu drożdżowego, zamierzał też 
zarobić. W obec rozbieżności je ­
go zeznań z tern co mówił w 
śledztwie, sąd postanowił go a- 
resztować pod zarzutem krzywo 
przysięstwa i fałszywych zez­
nań.

Bardzo niepochlebnie w'yrażał 
się o Olpińskim naczelnik Wydz. 
Bezp. p. Lisowski, który stwier- 
cfżił, że oskarżony już od wczes­
nej młodości miał różne przykre 
afery. A więc fałszerstwa cze­
ków ameryk., oszustwa z firmą 
filmową, był grafologiem, a na­
wet przesiedział 8 miesięcy w 
więzieniu, zamieszany w spra­
wie szpiega czeskiego.

Olpiński odpierał te zarzuty, 
twierdząc, że jest ofiarą nieszczę 
śiiwych powikłań i w życiu swo­
im zajmował tylko poważne po­
sady, jak  dostawcy amunicji i 
broni w czasie wojny dla armji 
polskiej.

Trzeci z rzędu dzień rozpra­
w y „drożdżow ej" o zniesławie­
nie w icem inistra Starzyń sk ie­
go, przyniósł nową sensację w 
postaci zaaresztow ania już dru 
giego świadka za złożenie fał­

sz y w y ch  zeznań.
B y t nim p. Józef DudJer. któ 

ry  onegdaj zeznał powołując 
się na inne osoby, jakoby wice­
m inister Starzyński popierał 
kartel drożdżowy i spotykając 
się z p. Szereszow skim . człon­
kiem zarządu kartelu, miał z 
nim zamieniać teczki...

Nawet głupi zrozumie, że nie 
chodzi tu o puste teczki, lecz 
ich zaw artość, która właśnie 
Jest głównym  przedmiotem pro 
cesu, choć główny żer daje 
siebie kartel drożdżowy.

Osoby, na które powołał się 
w sw ych zeznaniach Dudler. 
wezwano do sądu dla spraw ­
dzenia prawdziwości pogłosek. 
Świadkowie Kiersz i Pasternak, 
urzędnicy kartelu zaprzeczyli 
w szystkiem u, mówiąc, że w ca­
le o takich rzeczach z Dudle- 
rem nie rozmawiali, a Dudler 
Jeszcze raz przytaknął, że tak  
w łaśnie było.

—  M oże pan przez noc na­
m yślił się i zezna inaczej, niż 
w czoraj —  pyta go sędzia.

—  Nie, bo ja  mówię prawdę, 
a oni tego nie potw ierdzi, bo 
Im chodzi o posady... T ym cza­
sem  Im sąd w ierzy, a  mnie nie...

Na wniosek prokuratora sę­
dzia aresztu je świadka. Ten 
krzyczy  na ca łą  sa lę :

—  J a  wiem, że w szyscy okra 
dają skarb, a ja  mam za to po­
kutow ać...

Se n sa c ję  wywołało także po­
jawienie się na sali rozpraw a- 
resztowanego onegdaj świadka 
K irsztajna. Został sprowadzo­
ny pod eskortą policyjną, dla 
konfrontacji z p. Seinfeldem, o 
którym  zeznawał, że w ręczył 
mu treść artykułu dla pokaza­
nia w kartelu drożdżow ym .za 
nim zosta ł wydrukowany w 
„Robotniku".

P . Seinfeld stwierdził, że ni­
gdy tp nłe miało m iejsca, bo ar 
tvkułów do „Robotnika" nie da

chyba, żeby ktoś popełnił kra­
dzież w redakcji.

—  Niech pan mnie za język 
nie ciągnie, panie Kirsztajn, —  
ostrzegał go Seinfeld, — bo ja  
coś wiem o panu...

To „coś" Seinfeld napisał w 
liście do sądu, że K irsztajna u- 
waża za „szantażystę i aferzy- 
s tę“ i przestaje mu się kłaniać.

Zeznawał jeszcze m glisto p. 
Pasternak który opowiadał 
Olpińskiemu w winiarni Fukie- 
ra. że niektóre sumy są w książ 
kach kartelu fałszywie księgo­
wane na inny cel, niż je  kartel 
przeznacza.

— Na jak i?

—  Proszę zgadnąć, ale posu­
wanie się z domysłami zadale- 
ko, jest ryzykowne...

—  Czy takie księgowanie 
jest w porządku? —  pytał da­
remnie Olpiński.

— J a  nie mogę nic tu tw ier­
dzić, —  zasłaniał się P aster­
nak.

P rzy  końcu prokurator wy­
wlókł Olpińskiemu sprawę ślu­
bu, zaw artego na W ęgrzech w 
1916 roku i wobec nieposiadania 
rozwodu do zawarcie dwóch na 
stępnych małżeństw, zagroził 
mu nowym procesem  o bigamję.

D alszy ciąg rozprawy we 
wtorek.

Wesoły Kącik |
J i

Z otchłani nędzy
i bezrobocia

p.
OTRZYMALI PRACĘ 

Maijk Wiklińbk* (Śliska 10)

SKARPETKI „ELEGAN T"

Kafisy Warszawy
(rn j. —  Stateczni mieszkań 

cy  stolicy, którzy ży ją  w ciszy 
ze swemi żonami i dziećmi nie 
m ają najm niejszego pojęcia, że 
w tej sam ej W arszawie dzieją 
się naprawdę rzeczy niezwy­
kłe.

Nie wiedzą oni o istnieniu 
sklepów, sprzeuających specjał 
ne płyny... miłosne, lub o biu­
rach, zajm ujących się w yłącz­
nie sprzedażą nóg, rąk, złam a­
nych i potłuczonych. O kazy te 
kupują żebracy, zawodowo u- 
praw iający proceder naciąga­
nia ludzkich serc na datki.

Na małej i niepozornej ulicz­
ce Starego M iasta mieści się 
sklepik, gdzie można dostać 
magiczne karty , magiczne ja j­
ka, z których wyłażą metrowe 
węże i tysiące różnych rzeczy.

Udało nam się zebrać trochę 
materjaiu, kóry posiada niezwy 
kle sensacy jny charakter.

b a r  D l a  d a m

Według przeprowauzonej sta 
tystyki ustalono ponad wszelką 
wątpliwość, że mamy w W ar­
szawie wiele pań, które lubią 
przeczyścić... gardziolko moc­
nym płynem. Uą takie, które w 
biały dzień wchodzą do baru i 
w ypijają po parę kieliszków 
m ocniejszej wódki. Nie jest to 
jednak wygodne dia pań, gdyż 
bardzo często pijąca dama jes t 
przedmiotem specjalnego zain­
teresowania ze strony męż­
czyzn.

Zrozumiał to i ocenił pewien 
pomysłowy przedsiębiorca. Jest  
on właścicielem pięknego za 
kładli fryzjerskiego, mieszczą­
cego się w jednym  z domów 
(na i-em piętrze) na Krak. 
Przedmieściu.

Bardzo często (aż nadto!) wi 
dzi się wytworne panie, wcho­
dzące do wspomnianego zakła­
du. Przypadkow y przechodzień 
je s t  przekonany, że piękna pani 
udaje się do fryzjera, by zrobić 
sobie wieczną lub wodną ondu­
lację.

Tym czasem ... pani wchodzi 
do zakładu, nieznacznie mruga 
aa pana w białym fartuchu i po 
chwili s ta je  przed nią smukły 
kieliszek, napełniony perlistym 
płynem. Pani szybko wypija, a 
gdy „ilość" okazuje się zbyt ma 
łą, ponawia prośbę. Opłata jest 
Uprrnalna.

P o  uspokojeniu „nerwów", pa 
ni oddala się i jest... zadowolo­
na!

BIURO POŚREDNICTWA 
BR1DŹYSTÓW

W  pewnych sferach niebywa 
łą popularnością cieszy się jego 

. którego nazwiska nikt nie 
zna. W szyscy przezywają go 
hrabią. Jest  on zawsze elegan­
cko ubrany, pali najdroższe pa­
pierosy, słodko się uśmiecha i 
nosi najpiękniejsze kraw aty w

je i stać się to nigdy nie mogło* W arszaw ie, Pan  hrabia często

odwiedza znane osoby w icn pry 
watnych m ieszkaniach, składa 
wizyty przyjezdnym  w hote­
lach i t. d,

Ungiś pan hrabia prowadził 
liczne przedsiębiorstwa, miał 
kontakt z finansistami zagra­
nicznymi, jeździł na międzyna­
rodowe konferencje, gdzie miał 
opinję znakomitego iachowca. 
B y ły  to czasy świetności.

Nadszedł kry zy s i w ciągu 
niewielu lat pan hrabia stoczył 
się w przepaść. P otrafił się jed 
nak w ydostać z dna nędzy. Nie 
znanemi zgoła tajemmczemi 
drogami uzyskał trochę gotów 
ki i znów ukazał się na hory­
zoncie W arszaw y ja/ko wytwór 
ny pan. Ja k  się okazało hrabia 
wpadł na św ietny pomysł.

Zorientow aw szy się, że W ar 
szaw a szaleje za bridżem, zor­
ganizował specjalne kursy dla 
najelegantszej i najbogatszej 
klienteli. Poza tern pan hrabia 
zorganizował własne biuro (coś 
w rodzaju biura pośrednictwa 
pracy), gdzie zaw sze znajduje 
się 10 —  15 znakom itych bri- 
dżystów.

W y starczy , by jak iś bogaty 
pan zatelefonował i rzekł: „P a­
nie hrabio, brak nam czw artej 
ręki“, natychm iast deleguje się 
na m iejsce „czw artą rękę".

Rzecz zrozumiała, że za tę 
grzeczność pan hrabia otrzymu 
je  słoną zapłatę, a gdy bridży- 
sta  też me jest w ciemię bity i 
on potraii się obłowić. 
P O U U T u W ii : D LA  SZYBKICH 

RAD
Wspomniany hrabia, którego 

nazwisko ze zrozumiałych 
względów ukrywane jest w ta ­
jem nicy, wpadł na niemniej 
świetny pomysł, niż biuro wy­
najmu bridżysów. Oto w loka­
lu biura zorganizował specjalne 
Pogotowie, zadaniam którego 
jest udzielenie porad. Jakich?

Oto one: dzwoni telefon. D y 
żurny bridżysta bierze słuchaw 
kę.

— Hallo, kto mówi?
—  Tu mówi wasz były uczeń 

Zygmunt U. Oram teraz w brici 
za. Mam następujące karty... 
jw yljcza). M oj partner zagrał...
tznów w ylicza). Loz mam ro­
nić?

Dyżurny chwilę zastanaw ia 
się, poczein błyskawicznie u- 
dziela porady.

Porada sKończona. Ucieszo­
ny klient na zakończenie mówi: 
„Proszę się do mnie zgłosić ju­
tro po zapłatę za poradę".

Pogotow ie prosperuje znako 
micie. Podobno pan hrabia jest 
tak zawalony robotą, że zamie 
rza otw orzyć filję!

Uto kilka obrazków z za ku­
lis W arszaw y. Nie omieszkamy 
w najbliższym  czasie zapoznać 
Czytelników z nowemi je j tajn i 
kami.

Zaprosił mnie do siebie dy­
rektor fabryki skarpetek „Ele­
gant".

—  Proszę pana —  oświad­
czył mi — chciałbym  żeby pan 
napisał reklamę dla moich skar 
petek. Zeby się ludzie dowie 
dzieli, że to je s t coś nadzwy- 
czajnego.

W ziąłem  pióro, kartkę papie­
ru i napisałem :

„Skarpetki „E legant" są naj­
lepsze, najtrw alsze i najciep lej­
sze na święcie. Skarpetki „Ele 
gant" można nosić, nie zdejmu­
jąc , 50 lat. Za dziury po tym  o- 
kresie nie odpowiadamy. Musso 
lini i Hitler szli przez życie w 
skarpekach „E legant" i dlatego 
bez jednej dziury doszli do naj 
w yższych stanow isk".

—  No, jak  się panu podoba? 
—  spytałem  po przeczytaniu 
sw ojej pracy.

D yrektor pokręci? głową.
—  To co pan napisał, to wie 

każde dziecko. To są rzeczy 
wiadome. Chodzi o to, żeby pan 
zareklam ował mój tow ar, żeby 
pan trochę przesadził. Trochę 
fantazji, trochę blagi! Rozumie 
pan?

Zasiadłem na nowo do pisa­
nia i po kwadransie czytałem  
nowy projekt ogłoszenia:

„Kto nosi skarpetki „Ele­
gant" nie potrzebuje nawet myć 
nóg. Skarpetki „E legant", tak 
bowiem grzeją, że pot ścieka z 
nóg i obmywa je dokładnie..."

—  Ja k  się panu podoba? —  
spytałem  znów dyrektora.

— Za mało fantazji, przy ja­
cielu. W tem  niema prawie nic 
blagi. Niech pan czyta dalej.

W nocy śpisz i je s t ci zim­
no. Nie trzeba się budzić! Sk ar
petki „Elegant" same zsuw ają 
się z krzesła ,i włażą ci na no­
gi... A grzeją !

Zastępują piec, węgiel, gaz! 
Ja jk a  trzym ane w skarpetce 
„Elegant" przez 3 minuty ugo­
tują się na tw ardo! Mleko wla 
ne do skarpetki „E legant" zakl- 
pi po minucie!

Pod względem trw ałości skar 
pefka „E legant" przewyższa 
żelazobeton. Eksperyment prze 
prowadzony w fabryce udał się 
znakomicie. Dwa samochody 
ciągnęły skarpetkę „E legant" 
w dwie różne strony. Skarpet­
ka nie puściła ani jednego ocz­
ka!

celu objęci* posady, może się zgłosić 
na ul. Żiotą 62 m. 36 w godzinach 4 
—  5 po poi.

P. Helena Bruunsica i p. Bronisława 
Zielińska mogą się zgłosi do p. Fer­
ster, Widok 19 m. 7.

Friniszka Szlezinger, Stanisława 
Krysielska, Julja Cweich, mogą się 
zgłosić na Krakowskie Przedmieście 
69 do sublokatorki p. Salomonowicz, 
o godz. 10 rano lub 4 po pot.

P. Helena Obłucką (Opaczcwalca 
64) w celu' otrzyma.iii pracy, może 
się zgłosić do Żyrardowa ul. DefLuta 
12 m. 2 — za zwrotem połowy kosz­
tów przejazdu.

URZĘDNIK PROSI O POSADĘ 
WOŹNEGO

Zredukowany urzędnik, prosi gorą 
co bodaj o posadę woźnego. Roman 
K. 604.

PRACOWNIK BIUROWY
Zredukowany pracownik biurowy z 

9-letnią praktyką i średniem wyksztal 
ceniem, gorąco prosi o pracę. Przyj­
mie najskromniejsze warunki i praco­
wać będzie z zaparciem siebie- 805.

ZDUN, OJCIEC CZWOROA 
GŁODNYCH DZIECI

28-letni zdun, znający roboty malaf 
skle i malarza pokojowego, ojciec 
czworga maleńkich głodnych dzieci, 
blaga o pracę. Apolonjusz Ł. 606.

POMOCNICA DOMOWA
22-lemia, zdolna, pracowita prosi 

gorąco o pracę pomocnicy domowej 
na przychodnie. Marja Sz. 807.

URZĘDNICZKA
Zredukowana urzędniczka, władają 

ca językiem niemieckim, picząca bieg 
le na maszynie, gorąco prosi o pracę, 
julja O. 808.

POMOCNICA DOMOWA
Wdowa z7-)etma, po śmierci męża* 

znalazła się w sytuacji bez wyjścia. 
Blaga o pracę pomocnicy domowej 
lub kelnerki. Apołonja B. 809.

POMOCNICA DOMOWA
17-letma znalazła się wraz z chorą 

matką na bruku bez środków do ży- 
'•■a. Nieszczęśliwa dziewczyna olaga 

pracę pomocnicy domowej lut pos 
ługi na przychodnie. Czesława M. 810

PROŚBA O STARA ODZIEŻ
40-letni bezrobotny z zawodu ślu­

sarz, pozostaje od połtora roku bez 
pracy. Żona chora została wypisana 
ze szpitala. Dzieci głodują. Nieszczę­
śliwy błaga o jaką starą odzież. Walewy 
ry D. 81 f.

GONIEC
20-Ietnl pracował jako goniec. Na 

skutek likwidacji przedsiębiorstwa zo 
stał zredukowany. Blaga o jakąkol­
wiek pracę. Dyonizy L. 812.
PALACZ FABRYCZNY I SZPULAR.

Młode małżeństwo po eksmisji zna­
lazło się na bruku bez środków do ży 
cia. Mąż jest zredukowanym z fabry­
ki — palaczem. Żona pracowała jako 
szpularka, mogłaby pełnić obowiązki 
pomocnicy domowej na przychodnie. 
Błagają o pracę. Kemigjusz i Leonty- 
na. 813.

NAJSTARSZY Z 6 DZIECI
BEZROBOTNEGO

18-letni, najstarszy z 6-ciorga dzie­
ci bezrobotnego, ukończył 6 klas gim 
nazjum, zna pracę biurową, błaga o 
zajęcie. Janusz W. 792.

NIEŚLUBNA MATKA 
W TRAGICZNYCH WARUNKACH

Nieślubna matka, znajduje się wraz 
z rocznem dziecięciem w tragicznych 
warunkach. Nocuje pod dachem wte­
dy tylko, gdy ktoś ją  przygarnie. Sa­
ma prawie nie je, a dziecko karmi 
wyproszoną bulką i herbatą. Jest zdol 
na do pracy, była dawniej zawodową 
wychowawczynią dzieci, potrafi pro­
wadzić gospodarstwo domowe, dob­
rze szyje i pięknie haftuje. Błaga o pra 
cę wraz z maleńką córeczką. Frzyrze 
ka jak najgorliwiej speniac powierzo 
ne je j obowiązki za dach nad głową 
i ciepią strawę dla dziecka. Helena W. 
;82.

WYWIADOWCA
Bez pracy, były wywiadowca po­

licji śledczej — gorąco prosi o posadę 
magazyniera lub rządcy, gdyż dosko­
nale prowadzi meldunki. Może także 
stanąć na usługi wywiadu prywatne­
go. Stefan Ł. 849.

Książe W alji od 20 lat nosi 
tą samą pare skarpetek „E le­
gant". Dlatego uzyskał miano 
najelegantszego człowieka świa 
ta ".

—  No, panie dyrektorze —
zakończyłem  czytanie. —  T e ­
raz pan chyba zadowolony? 

Dyrektor skrzyw ił się.

—  Nie, panie kochany. To co 
pan napisał, to są rzeczy samo 
przez się zrozumiałe. Nie cho­
dzi mi przecież o w yszczegól­
nienie prawdziwych zalet mego 
towaru. Chodzi o reklam ę! Mu­
si być choć trochę fantazji, tro 
chę przesady, blagi.

Napoleon Sadek. ■



odnłan i& ,ą nam  tajem nicę jej m iłości i m ilczenia
L i s t  p i i r w s z y  u j a w n i a

„Nie gniewaj się. moja kocha- 
j na, że tak długo nie Odpisywa­

łam. Zrozumiesz i przebaczysz, 
kiedy dowiesz się z tego listj 
wszystkiego —  czytamy w Kart­
kach, znalezionych ptzez Oczere 
towicza w torebce p. Anieli Sła- 
wowskiej.

Kocham.-
Pewnie będziesz zdumiona, ze 

mogę o tern pisać. Ale w tej chwi 
Ii troska o chieb codzienny nie za 
prząta mojej myśli.

Opiszę Ci wszystko pokoiei:
W  przeddzień otrzymałam 

Twój list. Wzruszył mnie głęboko 
i serdecznie. Wiem przecież, w 
jak ciężkich znaj duj 011 się wa- 
mukaeh. ( mimo to bez wahania 
zapm  u u  miue do siebie, wycią 
gasi do mftia rękę, by wydobyć 
mnie t poiw&.nej otchłani rozpa­
czy i gtodj.

Przez r -«ą noc o n  nie mogłam
zmrużyć Zadawałam sobie po ty 
siąe i&zy pytanie: Csy mam pra 
wc stawać się dla Ciebie cięża­

rem, choć jesteś jedyną bliską dla 
mnie osobą.

Jestem teraz zupełnie sama, bo 
ojca nie Widuję wcale. Może to: 
lepiej. Coraz bardziej jego postę 
powanie napawa mnie odrazą. W 
moich oczach przemienia się na 
żebraka, kołaczącego do litości­
wych serc swych dawnych kole­
gów biurowych. Widocznie dają 
mu pieniądze, które zaraz przep1 
ja. Patrząc na swego ojca, dosz­
łam łatwo do wniosku, 2e ciei pie­
nie, nędza, giod niszczą duszę 
człowieka, upadlają I spychają w 
otchłań zepsucia moralnego.

Stawiałam sobie pytanie: czy 
zostać tu i razem z nim stoczyć 
się w tę przepaść, z której nie 
będzie już wyjścia, czy ratować 
siebie kosztem Twoim? P arzy ­
łam na koiorowy papierek bank­
notu 50- ciozłotowego, który mi 
przysłałaś na drugę.

Pierwsza myśl była —  pójść 
i najeść się dosyta. Nie rozumowa 
łam. Zrobiłam tak. Zostało mi 47 
złotycn z groszami. Tyle oarazu

n a m  c i c h ą  i
wydałam! Kupiłam nawet gaze­
tę, której nie czytywałam już 
dawno.

Po bezsennie spędzonej nocy, 
wzięłam gazetę do rąk. Z przy 
zwyczajenia, którego nabrałam 
po zredukowaniu mnie z posady, 
zajrzałam do działu ogłoszeń o 
pracy, i wtedy zobaczyłam ogło­
szenie inżyniera Stefana T. Złoży 
tam ofertę.

Zdecydowałam się: poczekam 
parę dni na oapow ieai i, jeśli me 
dostanę tej pracy, pojadę do Cie­
bie..

Stai się cud!
Zostałam przyjęia. Pracuję]
Czy Ty możesz w pełni zrozu­

mieć ten krótki wyraz — pracu­
ję?!

Mieści aię w tiim jakaś potęi- 
na treść, moc, która zwycięża nę 
dzę, głód, rozpacz a obdarza sy 
tością i uśmiechem'

Teraz pewnie zrozumiesz, dla 
czego nie odpisywałam Ci tsk dłu 
go. Godzin pracy niewiele. Aię 
wolałam chodzić pieszo, niż tra-

L i s f  d r u g i  u k a z u j e  b o i
A teras rozp.ostowujbniy po­

mięte dalsze kam i. W jakimś 
skurczu zaciśnięte zostały w dło 
ni, zgniecione i tak wepchnięte do 
toiebiti. Pismo na nich nie takie 
już równie; enać pisano te Kartki 
w podnieceniu, nerwowo:

Może to będzie mój ostatni Ust 
do Ciebie. State etę rzecz... Nie 
urn er opanować swych myśli, 
nie ihpgę Opanować słów. Cha«s 
czują w tłiyaieen. a eema odręt­
wiałam, jak drewno.

ŚR U flC ^rtl... prSćę. SkoriĆZy 
mlłosc. Tak, moja 

ryła się. Brutalnie, 
zwierzęco, podle, ) 
trafi mężczyzna 

Zapłacił mi, tek, dobrze zapła­
cił aa dwa tygodnie pukania na

ła się też moja ml? 
miłości Skoncei'

jak to tylko po

maszynie: 200 zł. i za te 200 zł. 
zapłaciłam tnu sobą!

Nie potępiaj mnie jeszcze. Po 
tępisz dopiero później, kiedy się 
dowiesz 0 wszystkiem

Kiedy mi zapłacił te 200 zł., za 
pytał, Czy riie Chciałabym napić 
się herbaty. Zgodziłam się. Tak, 
to prawda, chciałam odsunąć jak 
najdalej chwiię rozsiania z nim. 
Poczęstował mnie koniakiem i za 
proponował Kolację w restauracji, 
koniak oduizył mnie, A przede- 
wszystkiem nie chciałam się z 
nim rozstać. Poszłam

Wszystko, co się stało potem 
pamiętam jak przez mgię. Byli 
rai tak dobrze przy nim! Mówi 
isk  ciepło, przyjaźnie, serdecz­
nie.

i  r o z p a c z
Znaleźliśmy się sami w jakltttś 

restauracyjnym pokoiku.
Jak się to stało nie pamiętam. 

Pewnie nie broniłam się.

Ale kiedy oprzytomniałam, kie 
Jy  zobaczyiant jego twarz ó za­
ciśniętych namiętnością zębach, 
połyskujących w rozchylonych 
wargach •=— nie pamiętam jak i 
kiedy wybiegłam, jak szalona 
Widziałam już rakie twarze męż 
czyzn, zbliżających się do mnie 
Pizejmowaty mnie najwyz-ujm, 
wstrętem i grózą.

I on, on też raki sam! Takie sr 
me zwierzę, nie panujące nad 
swemi źmyśłr.mi.

Nie pamiętam, jak się dowloh 
iam do domu. © jtiec  był pijany.

g ł ę b o k ą  m i ł o ś ć  A n i e l i
cić Twoja pieniądze. Musiałam 
jednak trochę wydać, bo nie 
chciałam prosić o zaliczkę.

A u r t t  napiszę Ci o nim.
Jest wysokim, dobrze żbudowa 

nym mężczyzną. Ma twarz ener­
giczną, męską, aie w jego pięk­
nych oczach czai się smutek i 
lśni łagodność. Kiedy chyli gło­
wę nad papierami, patrzę na J 
go bujne wrosy, gęsto już przy­
prószoną siwizrtą i mam nieodpur 
te pragnienie pogtaazić je , głowę 
jego prźymlić do piersi 

Zdaje mu się, że jest samiutki 
w wielkim świecie, pełnym ludzi. 
Że nigdzie dla niego nie bije ser­
ce, które go kocha. Mówi mi o 
tern jego błąd/, ledwie pojawia­
jący się uśmiech na lekko zaciś­
niętych usiach,

Kieay na mnie patrzy,, spusz­
czam oczy. Nie chcę, by mu moje 
oczy powiedziały, jak gorąco go 
kocham. A jednak pragnę by od • 
czuł, że nie jest sam na świecie..

Jesteśmy sami w wielkim poko 
ju. Pokój jest zimny, panuje w

1 i w ą d e c y z j ę
Upał. Rzęził i chrapał, i plótł 
przez sen, rzucał się.

Wczesnym rankiem wyszłam. 
Spotkałam Slawowftzównę (zda­
je  się znasz ją ) , dAłam je j plenią 
dze, bo nia criciatam, żeby w pad 
ły w ręce b jca. .

Nić ńtnrem powtórzyć Ci mysi:, 
którą kotłowały we tanie. < ' :  

Ale sdetydOWŁłam się. :| jjż te­
raz WszystKG przepadło! Nie przy 
jadę dn Ciebie. Nie jestem już 
Twują. dawną. Anielką, nie!

Aie juz;Alit ;i -ągitf.
będę obd&na. Już się zdecydowa 
lam. Będę zarabiała rta swe i. pięk­
ności! Poco mi oi.ia? Poto. bv ją 
ofiarować komuś wyśnionemu, 
który się poietn okaże zwierzę­
ciem? Niech-mają ją  wszyscy! 
Tak, niech mają i niech płacą. Bę

mm |aKaś szarość i pustka, choć 
umeblowany jest bogato, na ścia­
nach wiszą wspaniałe cn razy . Aie 
okna przys’aniają ciężk.e firanki, 
które nie dopuszczają słońca. 
W szyntku tam odbywa się w su­
rowej ciszy  i m ilczenij. Służący 
porusza się bez szelestu po pi - 
SŁystym dywanie. Tylko mo;a n a 
szyna stuka i jej głos dziwnie 
wyraźnie odbija się od ścian.

Jesteśmy sdrni, a on nigdy n.e 
uśmiechnie się nawet do mnie.

Czuję tylko jego wzrok na so ­
bie. Patizy na mnie, dyktując. 
Wiem, że nie spuszcza oczu z mri 
je j twarzy.

Czy podobam mu się? Czy in­
teresuje się mną? Czy mógłby 
mnie pokochać? Nie wiem. Ukry-

na nicwa to. Kiedy nagle spojrzę n. 
go, patrzy nadal na mnie r ja spu 
Szczam powieki.

Codzień — miłość owłada mną 
coraz mocniej. Codzień silniej na 
lisia tłoczą się słowa dobre, pie­
szczotliwe, które cnce mu powie 
dzieć ..“

A n i e l i
dę miała piękne stroje. Moja uro 
da waru, jest ttgo.

W południe by tam. w jednym ; 
lokalów. Zostaję, foctancetką. 
Wpadłam w oko gospodarżow i 
ObieSalam tnu wiele usnwećhćm. 
Gadał jakieś dwuznaeżniki. Chcia­
łam mu dać w tłusty. orliniaCZO- 
ny, obmierzły pysk. Ale uśmiech? 
lam się (uzkosznie. wyuzdanie!

Dzis Wieczorem wystąpię jak? 
forfancetka! Będę p iłą bawił; 
się, jadła, flirtowała.
• I będę godzien jacila,j?ijg, stroi 

ła sję.
Zegnaj. Nie zot>aczvmy się wK 

cęj. Pozwól, że Isfatni raz listów 
m g ucałuję Cię to mi tylko u 
sżcźe-dziś wolno. A potem zapom 
nij o Sw'ej nieszczęśliwej Ani. li, 
która siaje się dziewką!.

A P E L U J E M Y  DO T K L IW E G O  S E R D U S Z K A  PANI,  P A N N O  A N IE L O !
Co się z mąTo były t« kartki. Wyjrzał t 

nich obraz jej duszy jej serca! 
To tfcl łatwo zrozumieliśmy, źc 
nie wykunala swej decyzji. Była 
fortąncerką tyłku parę godzin, a 
kiedy zobaczyła wykrzywione 
chucią twarze pijaków —  uciek­
ła ae wstrętem.

Dokąd uciekła? 
stało?

Czv uciekła do tej siwej jedynej 
przyjaciółki, do której napisata 
niewyślany lisi?

Teraz jednak rozumiemy jej 
milczenie, miłość je j umarła — 
tak pisze.

Czy umarta naprawdę? Czy 
nie zdoła je j wskrzesić głęboka 
rozpaczliwa miłość inżyniera?

Gdyby zechciała spojrzeć daw 
neini oczyma na jego smutną, 
ziozpaczouą twarz, czy nie drgnę 
łoby tkl-wie serce Anuli?

YVierzyniy w odraczającą moc

miłości.
Panno Anielo! Niech się parł 

nie obawia tej miłości! Niech się 
Pani odezwie na głos serca czło­
wieka, który Panią kóćłia 1 tycie 
jej gotów poświęcić!

My se *wój Jtfony zrobimy 
wszystko) byście niogli spojrzeć

sóbie w .oczy szczerze , i prosto 
Ujrzycie miłość) która W as zwią 
że i pizyniesic, Wam szczęście.

A jeźli Pani me chce uczynić 
tego, niech żrebi to Pani przyja­
ciółka, po przeczytaniu listu, któ 
regó nie otrzymała, a który po­
wyżej wy dekow aliśm y i

Daremne morderstwo
W  moim wieku tak się nie 

żartuje, w u ję , te ostatnio natch 
Divńie coraz raadrtej mnie uu 
wiedza. Osmgoąlcm szczyt po 
wodsutua I staczam się teraz 
z powrotem. A Ja nie lubię tego 
powolnego upadku —  lepiej 
umrzeć w peta! sił i stawy.

— Więc n ip rsw d ę? 1 ma pan 
ten zamiar? — Mar m * prze­
straszył Się własnego gtosu.

—  Nic Jeśt to ńlc nadzw yczaj 
negbl —  Ot. skok w nleżnane 
ciem ność}. Ach, gdybym wie* 
dztał, żfe Sim ona znajdzie dobre 
go opiekuna, kiedy mnie nie Sta 
nie... M ilczał chwilę, wreszcie 
dodał głodem, w którym  dźwię­
czą! ton lekkiej W zgardy:

P an  chd atby , żebym ja u* 
m arł? Ć ó? Rondeau... Żostafaby 
panu Sim ona i bioje pieniądze. 
H ę? M yślę, że przedewszyśt* 
kłem myśli pan ó moich pienią­
dzach, a Dotem o Sim onie Zrtatti 
pana lepiej, .niż pan myśli-

Doszedł go chrapliwy, Świsz­

czący oddech M .irjusza. Odwró 
wił się i popatrzał nu swego goś­
cia .

—  W ie pan —  odezwa! się p( 
Krótkiem milczeniu — gdybym 
chciał numuluwuć obraz, który­
by Oddał całą ludzką podłość, 
całą zgniliznę, która się gnieź­
dzi na świecie, w ystarczyłoby, 
zebvm pana w tej chwili spórtre 
co wał.

Spokojna pogarda arty sty  po 
działała na M arjusza, jak  ude* 
rżenie w twarz. Nie śm iał jed­
nak nic odpowiedzieć, szare, mą 
dre oczy trzym ały go ja k  na 
sm yczy.

i*~ Żeby rak Simona pana te  ̂
raz zobaczyła... To nie dla pana 
ta kobieta. Ona jest słowikiem, 
a pań — gadem ! G eurset ud' 
wrócił się do M ar usza plecami, 
a wtedy M arjusz w yjął brnn i 
spokojnie w ym ierzył w sarr 
środek szerokich ramion KrcW 
nuczała mu w skroniach. Na­

cisnął cyngiel, gdy m alarz się 
odwrócił...
• • • • • • •

—  W ięc jestem  m ordercą... —  
szepnął.

Chwila oszołomienia przeszła. 
Teraz działał instynkt sattioza* 

ehuw uuczy. W y ją ł z kieszeni 
chustkę i starannie wytarł rę­
kojeść browninga.

—- Teraz napewne nia znajdą 
odcisków moich palców —  mni 
knął.

Nie w ystarczało mu to. Poli­
c ja  musiała mieć dowody sańto 
bójstw a.

Starannie studjując pozycję 
ręki na broni, odcisnął pó kólef 
oaice zabitego na rękojeści. 
W reszcie skończył, połóźył re4* 
wolwer przy trupie I wStał z 
klęczek-

—  Dobrze jednak, wypali* 
iem, kiedy się odwrócił twarzą 
do ttinie... — zauważył. Wyciera 
ląc rękę.

Przy  drzwiach sie zatrzym ał 
spostrzegł, żo eh u sika b iTa.ptr 
ilam lona smarem z rcw oiw etit. 
Szybko podbiegł do, komirtka I

rzucił ją  w ogień. T tr a *  wy* 
szedł na schody.

Z Ostamłegó obrazu artySty 
Oeorgcta w ychylała się słirdkb 
uśmiechnięta twarz dziewczy­
ny—
♦ . * • * • • 

Na ićhoaacłt M arjusz prze i 
rzał Się w lusterku. Przeraził 
się : x lustra patrzała nań iwar? 
tiWr-detćy. Próbow ał nadać so- 
bi* in n y  w y ra*, nadaremnie. 
O statecznła zrezygnow ał, po­
m yślał, U  tę Btrtlatię wfczyscy 
Tobiżą na Kśrb nraeraźenia.

Pierw szą esoną, którą spnt 
kał, był prStyjaolsl artysty , ad 
wokat S a fce y .

—  P anic Ś a rce y  «— zawołał 
■“ * ach, to Straszne! Niech pan 
zobaczy tattt na górze I 

Sa rce y  nie pytał dalej —  je* 
den rztlt na zmieniona bwarz 
Rondeau w ystarczył, żeby żro- 
zumieć ,że sie Stało Coś strasz*- 
nego. Pobiegł po schodach 

W ieść Jak .erom, uderzyła w 
zebranych. Muzyka zritrtilkła. 
w  nrzyiegłym śalbnikii Hohrety 
cuciły  'UdKjong panią Slm onę.

Ktos zatelefonow ał po paMcje 
Po pięciu m inutsch w pałacyki 
było dwóch mundurowych po 
liLjantów i trzech wywiadow­
ców, Na Spotkanie im wyszedł 
Sarcey .

—  Pan kom isarz L ed n e? —  
wrócił sie dn jednegrt z wywlfl 

łowców. podtafuslaTego jeg o ­
m ościa. Ten uśmiechnął Się Ićk 
ko.

—  M oje uszanowanie, panie 
m ecenasie. Poprośi part Zebra­
nych ó nieroźchodZenie się. 
chwilowo. A teraz proszę mi 
w yjaśnić, co się  stało.

Rozm aw iając, weszli nś scho­
dy. Tym czasem  M arjuśż odzy 
skał równowagę i spokojnie 
czekał na dalszy bieg w ypad­
ków.

Po chwili S a rce y  zeszedł na 
dół. P olic jan ci zebrali sie na gó 
rze do pracy.

Minęło pięć. dziesięć minut, 
kwadrans... Kom isarz pophtśil 
oa g w ę jją n a  Rondeau.

(fl. ć n.)
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T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
W  jednej chwili wszystkie cztery lampy ti zasnęły 

i zgasły, a  jednocześnie zaś Dick laską potłukł lampy 
na scnodach.

Ktoś zawołał:
—  Policja!
W net wybuchnęło okropne zamieszanie.
Mieczysław poczuł, źe jakieś silne ramię schwyta 

ło go i ciągnęło za sobą w nieprzejrzanym mioku. 
Burn rzucił się ku schodom. Tamże popłynęła wart­
ką falą chmara „gości" i „uczniów", przewracając się 
i potykając o siebie. Nie zdążyli wszaKże się wydo­
stać, bo w chwilę po zgaśnięciu lamp, drzwi zamknę­
ły się i niesposób było ich otworzyć. Rozejrzeli się 
i stwierdzili z zadowoleniem, że więcej nikt się nie 
wydostał...

Nie dostrzegli bowiem schowanych za węgłem.. 
Burna i Banowicza...

Burn miał rację.
Dickowi wydał się podejrzany. A Dick był nie­

słychanie ostrożny. W olał więc zbiec, niż wpaść 
w pułapkę.

Cała piątka ruszyła wolnym dla niepoznaki kro­
kiem ku miastu. Stuart Burn podążał za nimi w dość 
znacznej odległości, nie tracą-' ich wszakże z oczu

Dick prowadził swoją bandę dla zmylenia śla­
dów rozmaitemi okólnemi drogami, a jednak Burn 
musiał przewidzieć jego zamiary, bo szepnął:

—  Dałbym głowę, że idą w kierunku Tamizy.
Była to już wielka domyśl«ość Burna, bo bandy­

ci szii pozornie wcale nie ku rzece, lecz raczej w od­
wrotnym kierunku.

Po drodze Bum opowiedział Mieczysławowi ogól­
ną treść rozmowy Dicka z jego szajką na migi. Mówił:

—  Dick zawiadomił kolegów, te ód czasu, jak 
tylko odwiózł pana, przez cały czas był śledzony przez 
jakichś dwóch, jednego małego krępego, i drugiego 
chudego wysokiego.

—  To z pewnością Burton i Harris! —  zawołał 
Mieczysław.

—  Najprawdopodobniej. Dlatego też, zapewne, 
Dick tyle czasu nie zjawiał sie w szynku. Dopiero 
późnym wieczorem zdołał zmylić ślad i uwolnić się 
od nich. Wtedy dopiero mógł w swej melinie prze­
brać się.

Wtem Burn urwał i drgnął. Mieczysław, przera­
żony, schwycił go kurczowo za ramię. Ujrzeli krę­
cących się podejrzanie dwóch mężczyzn: wysokiego 
i niskiego.

Mieczysław szepnął:
—  Burton i Harris.
—  A to ładna h istorji! Mamy teraz przeciwko so­

bie siedmiu: pięciu bandytów i tych dwóch Ameryka­
nów. Trudno —  gra warta świecy. Dziesięć milio­
nów —  to nie bagatela. Juz czuję ich zapaszek... Si. 
tak bliziutko...

—  Nie rozumiem...
—  Bo pan nie pizyjizał się garbowi babuleńki. 

Dick się śpieszył i nie zdążył go dobrze zmajstrować 
Pan przecież wie, że żaden uczciwy garb nie jest kan­
ciasty. Ma rozmaite okrągłości. A to jakiś dziwny 
garb o ostrych kątach. Bardzo osobliwy garb...

—  Pan myśli, że kasetka...? —  zapytał Mieczy 
sław, zmieszany.

—  Nie mam najmniejszych wątpliwości. Ten 
garb —  to pańska kasetka.

Tymczasem Dick prowadził swoją kompanję 
przez najw j myślniejsze zaułki i kręte uliczki, niekie­
dy przechodząc przez puste place, lub przesadzając 
płoty. Po chwili rozglądał sî  bacznie i klął siarczyś­
cie. Nfe było takiej przeszkody, któraby zmyliła nie­
ustannie za nim zdążających dwóch marynarz)

Dick nie chciał pozbywać się ich „na mokro". 
Ale postanowił sobie, gdybj po dojściu do Tamizy, 
jeszcze się nie odczepili, cnwycić się jednak tej osta­
teczności. Pięciu na dwóch — dadzą sobie radę Dtz 
trudu.

Decydował się na to bardzo niechętnie. Był naj­
odważniejszym bandytą Londynu. Ale szczycił się. 
że unikał „mokrej roboty" jak  najusilniej. Nie by! 
przecież mordercą...

—  Jakby doszło do tego, dam znak -  oznajmi! 
swoim towarzyszom, —  ale- pamiętajcie: robić bez 
najmniejszego hałasu O spluwach nawet nie marzyć. 
Nóż albo pięść. Carthy będzie miał możność popisa* 
się swoim ciosem, którym tak się chwali.

Carthy, pochlebiony, napiął mięśnie prawego ra­
mienia i szepnął:

—  Jednem uderzeniem zwalę z nóg obu fraierń'"
Nagle, gdy mijali jakieś rusztowanie, Dick

klął siarczyście, poczem rzekł:
—  Niedobrze. Mamy aż czterech sziyków 

karku. Nietylko marynarze, ale i ci dwai. co ?a 
łazili, znów się przyplątali. No, chłopcy, trudno: maj­
chry w garście.

Pfóbowali siadać do przejeżdżamcych taksówek. 
Napróźno. Po chwili już widzieli, źe za niemi wala 
frtpfl tskiłówk5.. Burna i Amerykanów.

Jeszcze bardziej, niż Dicka, dziwiło to Burna. 
Szepnął:

— O, ci dwaj zrobili postępy. Zawsze były 
z nich takie niedołęgi, a teraz dotrzymują nam kroku, 
aż miło.

Już chyba z pół Londynu tak obiegli, gdy wresz­
cie Dick już miał, widocznie, dość tego wszystkiego

Szepnął swoim kilka krótkich rozkazów.
Każdy podążył w inną stronę. Dick wyznaczył 

zbiórkę nad Tamizą.
Burn nie namyślał się długo. Pozwolił iść tamtym 

na cztery wiatry, a sam podążył za garbatą starusz­
ką.

Nłc łatwiejszego było, jak zawołać policjanta, 
i kazać zaaresztować Dicka. Byłoby od/azu po wszyst- 
kiem. Ale na to nie pozwalała Burnowi jego ambicja. 
Chciał własnoręcznie rozprawić się z odwiecznym 
przeciwnikiem.

Niestety, im bliżej byli Tamizy, tern bardziej 
zgęszczała się mgła, znana londyńska mgła Już nawet 
o parę kroków nie było nic widać.

Nic dziwnego, że po chwili stracili Dicka z oczu. 
Szukali tu, tam i ówdzie. Daremnie. Przepadł...

—  Uciekł nam —  szepnął Mieczysław zgnębiony.
—  Niestety, tak —  odparł Burn, głęboko zamy­

ślony.
Poczem, jakgdyby przyszedł mu do głowy nowy 

plan, aodał:
—  Ale jeszcze nie wszystko stracone...
Zatrzymał taksówkę, powiedział szoferowi do

ucha kierunek i ka^ał się śpieszyć.
Wnet potem dwóch innych osobników: jeden 

długi, drugi krępy —  także zatrzymali taksówkę, m ó­
wiąc:

—  Dwa funty na piwo, jeżeli nie stracicie śladu 
tamtej taksówki. Jazda! Już!...

Byli to Burton i Harris. Im również Dick znik­
nął z oczu. Postanowili więc trzymać się Burna, wie­
dząc, że on z pewnością prędzej, czy później Dicka 
odnajdzie...

za-

na 
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Po drodze Burn zatrzymał taksówicę przed komi- 
sarjatem, załatwił jakiś telefon, poczem wrócił do cze­
kającego w taksówce Mieczysława.

Przez ten czas zauważył, że taksówka Burtona 
i Harrisa zatrzymała się niedaleko, a potem ruszyła za 
nimi.

—  Ho, ho —  rzekł —  jesteśmy śledzeni.
Po pewnym czasie zatrźymał taksówkę przy in­

nej, takiej samej, której kazał w swoim czasie czekać 
na nich... Zapłacił poprzedniemu szoferowi, a temu ka­
zał jeszcze czekać, choć już w nii j siedzieli.

Z ironicznym uśmiechem ujrzał, jak  Bunon i Har­
ris podążyli za tamtą taksówką, nie widząc, że przez 
ten czas Burn z Mieczysławem się przesiedli.

Zajechali znów przed ten sam szynk. Burn rzu­
cił okiem dookoła, poczem szepnął radośnie:

—  Berta jeszcze jest. Dobra nasza.
Zbliżył się do niej i nawiązał z nią tajemniczą

rozmowę, prowadzoną szeptem.
Po chwili wyszli razem. Udali się pod wskaza­

nym przez Bertę adresem na mały, brudny zaułek. Za­
trzymali się przed doinem bez bramy ani drzwi wej­
ściowych. Stała przed nim drabina. Po niej wdra­
pali się na górę i przez okno weszli do komórki. Berta
pogrzebała w szafie, z której wyjęła poplamione i za- 
szargane spodnie oraz nielepszą marynarkę.

Zapytała Burna:
—  Czy o te ci chodzi? Dick nosił je  ostatnio.
—  Owszem i płacę za nie wagę złota —  rzekł,

wciska’ąc jej parę złotych monet.
Wrócili do taksówki, która zdążała za nimi zwoi 

na. Pojechali pod adresem, wskazanym przez Burna. 
Wysiedli i zwolnili ją. W świetle latarni ujrzeli trzech 
mężczyzn. Byli to agenci, zamówieni tu przez Burna 
telefonicznie. Jeden z nich miał ze sobą psa policyjne­
go. Burn dał mu do powachania noszone przez Di­
cka ubranie i rzekł do psa. gładząc go po pyskir

—  Aport, Red. aport!...
Pies pokręcił się parę razy w kółko, weszac bacz­

nie. wahał się dłuższą chwilę, poczem nagle, jakby 
:zi ’j c już ślad; pobiegł pędem wzdłuż rzeki.

Burn wydał szybki rozkaz agentom-
— Za mną. Bodziecie mi, może, potrzebni. 

Gdzie jest ,,Morning“ ?
—  Przy moście. Jak zwykle, gotów do odjazdu. 
„Mornig" —  była to motorówka policji rzecznej,

s to jąca  na wybrzeżu przy komisariacie wodnym. Burn 
chciał  mieć pewności, czy w razie czego będzie inógl 
z niei korzystać.

Tymczasem pośpieszono za Redem, zwykłym, 
nierasowym kundlem, który jednak miał węch zupeł­
nie niepos - lity i był doskonale wytresowany. Musiał 
być teraz bardzo pewien swego, bo nie zatrzymywał 
się ani na chwilę.

Stanął dopiero przed małym dwuokłennym dom- 
kiem drewnianym.

Merdał ogonem i spoglądał na Burna, jakby 
chcąc mu powiedzieć:

—  Swoje zrobiłem. Niech pan tu szuka, a znaj­
dzie pan...

Przez okno zamigotało mdłe światełko.
Jeden z agentów rzekł
—  Znam tę melinę. Należy do łódkarza Jefferso­

na.
—  „Łysej góry"?
—  Nie. Jego brata.
—  Dobra jest! —  rzekł Burn i usiłował spojrzeć 

przez szybę.
Ale nic nie dojrzał. Chciał już wejść do domku, 

gdy nagle z mroku wyłoniła się postać jakiegoś wyso­
kiego osobnika, odzianego w łachmany ł trzymające­
go na smyczy kilka psów na sprzedaż.

Burn rzekł:
—  Ależ to przyjaciel Simpson*...
—  Do usług pana naczelnika —  odparł psiarz, — 

idę właśnie do domu, bo jakoś nie miałem szczęscła 
w handlu. Możeby pan naczelmk zechciał dać biedne­
mu Simpsonowi parę groszy na żarcie dla piesków, 
bo szkoda robaczków... A Ja za to odwdzięczę się pa­
nu naczelnikowi. Bo ja  już tu pi cechodziłem niedaw­
no i coś widziałem*

—  Masz u mnie grubszy gro9Z. Gadaj, co wiesz —  
rzekł Burn.

—  Jakie półgodziny temu przyszło tu kolejno pię­
ciu drabów. jak b y  na zbiórkę. Dwóch z nich pozna­
łem: Jertersom „Łysego górę" i <Dicka Lundie. .Na te­
go mam oddawna złość, bo kiedyś, gdy byłem itszcze 
zuchem, zabrał mi, cholera, moją. dziewuchę Bertę 
Glenarm i jeszcze przytem wybił cztery zęhy.

—  Skąd wiesz, że -to Dick Lundie? Poznałeś go 
dobrze?

—  O, ja  tego draba zawsze poznam, gdyby nawet 
nie wiem, jak się przebrał. Tym razem był za starą 
garbatą babę. Ale ten garb był jakiś dziwny... przesu­
wał się wciąż z jednej strony na drugą...

—  Za dobrą wiadomość doDra forsa —  rzekł 
Burn, wciskając Simpsonowi w łapę parę monet, —  
ale za lepszą będzie jeszcze lepsza. Gdzie te draby są?

—  Teraz już nie wiem. Ale przed chwiią wsiedli 
do motorówki. W ie pan, do tej „Eżbiety" Jeffersona.

Burn dał jeszcze parę banknotów Simpsonowi 
i podziękował mu, Mieczysławowi zaś rzekł:

—  Jest niedobrze. Straszny spryciarz z tego Di­
cka. Miał do wyboru dwa w yjścia: albo oddać ka­
setkę do schowka Dankowego, alb * uciec z nim zagra­
nicę. Najpierw chciał oddać dó banku, ale Harris 
i Burton łazili .nu cały dzień po piętach, bał się więc 
to zrobić. Wyjazd zagranicę, też mu się widocznie 
nie udał.

—  A więc?
—  Postanowił, zapewne, schować się w jakiej 

wiosczynie. Przeczeka tam parę dni, a potem może 
zwieje gdzie do kolonji... Jedyny nasz ratunek, złapać
go leszcze na rzece. To może się udać, bo nie odra- 
zu przybije do brzegu. Będzie się starał zmylić ślaa 
domniemanej pogoni.

Zwracając się do agentów, zapytał:
—  Zna który z was „Elżbietę"?
Jeden z agentów odparł:
—  Ja znam. Ze cztery razy przyłapywałem na 

niej przemytników.
—  Doorze, Smith. Biegnijcie pędem do komisar- 

jatu po „Morning" i śpieszcie z nim tu do nas.
Po chwili już „Morning" stał u brzega.
Miał na pokładzie mećnanika, kierowcę i leszcze 

trzech policjantów. Słowem, było ich razem z Bumem 
i Mieczysławem dziesięciu chłopa...

Łódź pomknęła pędem wzdłuż Tamizy
Mieczysław co chwila pytał Burna, czy ficzy na 

oomyślny skutek. Burn milczał uparcie. Dopiero, 
gdy Mieczysław, może już po raz dziesiąty zadawał 
mu to samo pytanie, odparł wreszcie:

—  Nic nie wiem. Bóg jeden raczy wiedzieć. 
Wszystko zależy od szczęścia, jak  się nam uda.

Krążyli po T am izie sporo czasu —  bez skutku 
Stopniowo, jakby zaczynało świtać. Na skraju 

nieba ukazała się nieśmiało wychylająca się jutrzenka 
Gdy już było zupełnie jasno, Burn dał rozkaz za­

trzymania łodzi.
Zmarszczył brwi i rzekł gniewnie:
—  Jedno z dwojga: aibośmy prześcignęli Dicka, 

bo „Morning" jest doskonałą maszyną...
—  ... a „Elżbieta" jest starym gratem, który wle­

cze się, jak żółw... —  dodał jeden z agentów.
—  ... albo Dick zdążył tak daleko odjechać, że 

niesposób już go dogonić. W obec tego, wiecie co zro­
bimy? (edziemy w odwrotnym kierunku. Ale już nie­
co wolniej... Mam jednak przeczucie, żeśmy ich wy- 
jrzedzili i nie dostrzegli ooefemku.

Dalszy efąg nastgpf.
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NA G W I A Z D K Ę
a p a r a t

do prasowania krawatów.
C e n a  2  z l .

Aparat gentleman umożliwia każdemu eleganckie­
mu Panu mleć codzienn-e idealnie wyprasowany 

1 odświeżony krawat bez pomocy żelazka. 
Praktyczny i łatwy w użyciu 

Aparat ocacnowany przez Inst. Gosp. Domowego. 
Gentleman Warszawa, Al. Jerozolim ska 8. Teł. 729-76.

IKS.

W  c z t e r y  oczy
Intymne rozmowy z Czyte.n.kaHii

„Zlootwlosej Kusi" z Tom aszo­
wa M azowieckiego.

Liścik przemiły Nie drukuje­
my tylko z braku m iejsca. Co 
Uo karjery artystki filmowej — 
trudno sadzić na odległość. Mu 
siałbym zobaczyć.
P. W aldy N .ski 

pisze płomiennie:
,,Radź Redaktorze, co ronić, 

bo już dłużej w takiej rozterce 
żyć nie mogę Nie zdołam orze 
żyć obojętności kobiety, którą 
uwielbiam, ubóstwiam. Kocham 
moją Genkę gorąco, kocham ją 
nad życie Je st piękna, jak nikt 
na świecie. Ma 'w arz posągo-

Udręki pomocnic domowych
i wyzysk pracy kobiet „na przychodnie"

I f1 CV  należy kupować tylko 
1 U J  I w najszczęslm t z t j  kolekturze

A . W O LA Ń SK A
Centra N-SwHt 19. Oddz :M arszałk.l29 
Chłodna 20 N-Swlat 53 Prar aWileńska 11 

Konto P K. O. fi-, 7192.
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K ryzys rzucił na bruk miejski 
tysiące kobiet, rozglądających 
się za Jakimkolwiek zarobk.cm , 
choćby dorywczym. Spotęgo­
wało się też niezwykle zaofiaro 
wame pracy na posługi.

W Polsce — służby domowej 
było zawsze wiele. Do miast 
spływał nadmiar ludności wiej­
skiej, mniej uświadomionej, ła­
twiej godzący się na rolę popy 
chadta.

D ziew częta i kobiety miasta 
w zawodzie pomocnic domo­
wych potrafiły posunąć się na 
najw yższe szczeble: pokojów­
ka, kucharka, zarządzająca go­
spodarstwem, piastunka, wy­
chowawczyni dzieci. W iejskie 
dziewczęta puzostają temi 
„do w szystkiego", przez 
wieszcza Żeromskiego n«zwane 
„haustieram i" — „domowe 
zw ierzę", Które musi znosić hu 
mory i grym asy chlebadaw- 
ców, które nigdy nie ma czasu, 
by za jąć się własną osobą. Nie 
mogąc nawet m arzyć o prze­
czytaniu książki, o uszyciu dla 
siebie drobnostki. Gdy służącej 
pozostają wolne chwile od pra­
cy, wtedy zawsze znajdą się 
skarpetki pana do wycerowa- 
nia, chusteczki pani do przepier 
ki i t. p

W  P olsce służących przycho 
dnich je s t o wiele, wiele mniej, 
niż stałych pomocnic domo­
wych W  domu, gdzie w ku­
chni jesr kąt do wstawienia że 
laznego łóżka lub przynajm niej 
tyle m iejsca, by na noc rozsfa 
wić łóżko składane, państwu le­
piej się opłaca stała  służąca, 
bo pensja ta sama, to samo wy 
żywienie, a przecież jest domo­
wnik, który pilnuje m eszkania. 
którego można w nocy zbudzić 
i zapchnąć do pracy, przy spó­
źnionej kolacji, przy dziecku, 
lub przy chorym . Na przycho­

dnie godzą się byłe pomocnice 
domowe, po w yjściu zamąż, lub 
te, które m ają Kąt przy rodzi­
cach.

Uprócz pomocnic stałych  i 
przycnodnieh, są jeszcze posłu- 
gaczki. Ie  się opłacają chlebo­
dawcom i tworzą najliczniejszą 
rzeszę, mimo bardzo ciężkiej 
pracy.

Cierna sif Mc dzieje?
Dla robotnicy fabrycznej z. edukowa­

nej, pozostanie służącą, to degradacja 
w jej samopoczuciu. Robotnica fabrycz­
na cez przymusu — jakiem jest b.alt 
irodkóu. 00 rycia n’e.nożuo£ż znalezie­
nia dawnej pracy, nie zamieni pom-lesz 
czenia w ciasnej izbie na po!:ój służbo­
wy, woli suche kartofle, niż jedlo z pań­
skiego stotu. Ma wyrobione poczucie 
swobody i godności pracy. Po godzi 
nach. spędzonych przy warsztacie, mogła 
przede! robić, co lej się podobało, jd 
począć, Inb pójść na spacer, spotkać «*<■ 
t na 1 Leczonych, lub nlańczyć młode ro 
dzeńsfwo. Slub |ej nie oznaczał końca 
służby, |ak to >ie dzieje z pomocnican 
domoweml.

Całe więc rzesze zredukowa­
nych robotnic fabrycznych i 
żon bezrobotnych, w walce o za 
robek, szuka posług. Posługi to 
przychodzenie do prania, sprzą 
tania, do gotowania przy więk 
szych okazjach weselisk czy 
świąt..

Zdaje się, że to dużo lepsze 
od zaprzedania pomocnicy do­
mowej, ale przecież tak nie 
iest: posług trzeba ustawicznie 
szukać, dziś są, jutro i przez ca ­
ły tydzień, można roboty nie 
znaleźć, w najlepszym  wypad­
ku, gdy pracy nie braknie, ko­

bieta na posługi jest obarczona 
najczarniejszą pracą służącej.

Pomocnica aomowj, prrez raz „a m:c 
siąc, sprrjta codziennie i gruntownie 
czyści m eszfranie przed świętami jedy­
nie. Posługaczha staje codzienne nad 
baljn brudów, zebranyrh od dłuższego 
czasu, nachyla się nad pod Jogami nic 
mytemi od m‘esiecy. Musi z zarobków o- 
placać mieszkanie, żywić się w święta i 
dni, gdy pracy niema.

Poza tern jest znikoma licz­

ba zapotrzebowań w stosunku 
do podaży rąk. W pływa na to 
oprócz bezrobocia wśród ko­
biet, także i konkurencja męż­
czyzny, który godzi się do wiór 
kowania podłóg, trzepania dy­
wanów i t. p.

Biura pośrednictwa służby do 
mowej podały nam sta ty sty k ę: 
Na 100 zgłoszeń — więcej niż 
połowa znajduje pracę. Na 100 
posługaczek —  tylko kilka przy 
pada zapotrzebowań. A więc 
posługi winny być pozostawio­
ne wyłącznie kobietom, nie mo 
gącym  opuszczać rodzinnego 
domu na w ięcej, niż kilka go  ̂
dzin dziennie, matKom, krórc 
00 pracy musza za jąć sle dzieć 
mi. zamężnym, by nie bvfv zmu 
szone rozstaw ać się z mężami.

Młoda, samotna osoba nie po 
winna zabierać te j pracy Isto- 

r7"hii,‘" f '' m gdv łatw ie: 
znajdzie pracę jako stała porno 
uiica domowa.

Trzeba też usunąć czynnik 
upokorzenia, jaki daje służba po 
mncnicy domowej, a dlatego 
winni nietyiko przerobić sie 
chlebodawcy, ale muszą sle 
zmienić I pomocnice domowe I

Euee.

R A D  J O
R O ZG ŁO ŚN IA  W A R SZ A W SK A

10,00 Transmisja nabożeństwa * 
Poznania. 1215 Poranek SymI. z Fll-
harmonji Warsz. 14,00 „Aktualne z.* 
gadnienia w hodowli inwenetarza" 
14,20 Muzyka ludowa. 14.40 Pogadan 
ka konkursowa. 15,00 Dalczy ciąg mu 
zyki ludowei 16,00 Program dla mio 
dzieży. 16,25 Płyty gramofonowe 
17,00 „Kącik językoWy”. 17,00 Kon­
cert popołudniowy. 18,00 Muzyka fek 
ka. 19,25 Słuchowisko p. t. „I-uptow- 
ski skarb ". 20,00 Koncert. 21,15 Wia­
domości sportowe. 21,25 Arje w wy­
konaniu Sergjusza Gagarina. 22,15 
Muzyka taneczna z Katowic. 23,00 
Muzyka taneczna.

P A N I  -  P A N U ,  ŻONA -  M Ę Ż O W I ,
N A R Z E C Z O N A  -  N A R Z E C Z O N E M U

może ofiarować na gwiazdkę najmilszy podarek, Jakim będzie Kolekcja Papierosów 
Polskiego Monopolu Tytoniowego. Nil. Egipskie Specjalne. Egipskie Przednie. Sfinksy.

la a B W E B a

wo - białą która ;neraz, prX<:~ 
dziwnie, płonie, jak . róża. Kv.: : 
nąca w ogrodzie. J-ij ja lu c • 
ski w rozkosznym .1 icLdzie L. 
dzierżawią się dookoła je j tv\; - 
rz.yczki. Ponieważ iest zaw-zr  
uśmiechnięta, stale vii-;ę .w;U;/ć 
je j białe ząbki —  rząd ,.\.u y . ...

Kocham to cudowne zjaw Sr 
ko, kocham gorąco, kocln-m ncc. 
życie, ale cóz, kiedy bez w /a 
jem ności. Co robić, aby zd ó b  
je j serce? udybym  mieszk-. 
bliżej, możebym tak do mej nie 
tęsknił, ale ona mieszka w Mu 
kotowie, a ja zn aczne dalej, 
już na sam ym  końcu W arsza­
wy. Nie mogę patrzeć, gdy roz 
ma wda z innymi chłopcatrii. a 
ma ich bardzo dużo, i boję się, 
boję o nią, aby mi k to , nię z a ­
brał m ojej Geneczkj.

Gdy z nią rozmawiam, dozna 
ję  dziwnego uczucia, którego 

mesposób opisać. Ileż w niem 
tajem nej rozkoszy! Po tysiąc­
kroć otwieram usta, ab*i je j wy 
znać uczucie, rozpierające mi 
piersi, ale za każdym razem ja ­
kiś lęk chw yta mnie za gardło 
I w szystko kończy się odłoże­
niem m ojej spowiedzi du następ 
nego razu. Tylko moje oczy 
trwożnie biegają, to znów nieru 
choino utkwione w je j twarz ycz 
kę. zdają się powtarzać nieiKtan 
nie Językiem duszy: r.ocham,
kocham i pragnę być k,>chaiiv!

Coz z tego, kiedy ona mnie 
nie kocha. Z je j słów wywjiiusko 
wałem, że darzy swemu uczu­
ciami Heńka K. z okolic Sielc. 
O, gdybym znał p. Heńka, wvz 
nałbym mu moje cierpienia. Mo 
żeby wstawił się za mrą i przt 
błagał Ją. zcorząc o odrobinę 
litości 1 serca dla mnie.

C ałą nadzieję wszakże pr^ 
kładam w Tobie, Redaktorze 
W ydrukuj ten mój jęk miłosny, 
a może Genusia po przeczyta­
niu go, zmieni swe uczucia dla 
rrmie“.

Nosi Pan dumne imię sławne 
go ordynata M ichorowskiego 
który rozkochał w sobie „tręd i- 
w atą‘‘ Stefcię, a zachowuje się. 
Jak pcaczllwy Albin ze „Ślubów 
panieńskich'*. Nie będę Panu ró 
dził zachowania się Gucia z 
tychże „Ślubów'*, bo to też nk 
wskazane, ale sednak grubo v;ie 
cej śmiałości Jest wooec kobiel 
niemal koniecznością- ■ - -

Owldjusz w sw ej „Sztuce ko­
chania" (istnieje doskonały prze 
kład Ejsm óoda) twierdzi Wręcz: 
„Z kobietami trzeba twardo. ~-ż 
nie ęiaćkać sle. Jak z purardąr’1:; 
W yznać śmiało miłość. poka­
zać, że się jest zuchem nie uuę- 
Kać się do pośrednictw. a zwła­
szcza konkurenta — Heńka: 
fteż ma Pan pom ysły, niech Pa 
na kule b iją !...) .

Jeżeli Pan się boi. że ktoś Pa 
nu Geneczke zabierze, jest na 
to sposób: brać ją  samemu, nie 
czeka jąc, aż ją  ktoś Panu rze­
czyw iście sprzątnie. Niejakie 
,b a b in k i"  też bardzo krzyczały , 
gdy Je Rzym ianie porywali, a 
potem były im jednak bardzo 
wdzięczne ł jako najlepsze żo­
ny i matki zrodziły pokolenie/, 
które stw orzyło wielkość R zy­
mu. W ięc P an  będzie łaskaw  
również.«
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KROMKA KRAKOWA
Potworny czyn zwyrodniałego kochanka

Wach. ił. (f. 7‘40 — Z a c h .  sł. g. 15.28 
P rzep o w ied n ie  u t r o b g i c z i e .
D z ie ń  c i e k a w y  d la  d z ia ła c z y  s p o ł e c z ­

n y ch ,  p r z y n ie s ie  im uzn an ie  i s ławi; .
J e s t  to  d z ień  n ie s p o d z ia n e k ,  je ż e l i  

p o t r a f im y  je  w y k o r z y s ta ć  d la  w ła s n y c h  
ce ló w ,  u z y sk a m y  p o p r a w ą  losu  i u t r w a ­
l im y p o z y c ją  ży c io w ą.

Krw aw y sam osąd nad  
złodziejem .

U b ieg łe j nocy przytrzym any 
został w jed n e j ze wsi woj. k ie­
leck iego  n ie jaki K m iotek , n o to ­
ry czn y  złodziej by dła. —  P o d ­
czas doprowadzan a na p osteru ­
nek p olicji w ieśniacy pobili go 
tak dotkliw ie, że w niedługi czas 
potem  zm arł w skutek od n iesio ­
nych ran.

Straszne sam obójstw o  
akademiczki w Krakow ie.

W cz o ra j w m ieszkaniu wła- 
snem  od eb ra ła  sob ie ży cie  przez 
pow ieszenie się na taśm ie 28- 
letn ia  Stan isław a S terow n a, ab ­
solw entka wydziału filozoficzne­
go IJniw . Ja g . w K rakow ie.

S y n  w ó jta  z a m o rd o w a ł 
lis to n o sz a .

W  wyniku puścigu za spraw ­
ce, mordu, dokonanego na listo ­
noszu M ałyszu ze wsi L ipow iec 
pod U stron iem , w ładze bezp ie­
czeństw a u jęły  w czoraj o godz. 
17  n ie jak ieg o  Ja n a  C hrap kę z 
L ipow ca, syna w ójta. Chrapka 
przyznał się do popełnienia 
m orderstw a.

Nadużycia w Krakowskiej 
Kasie T argow ej.

Ja k  się dow iadujem y, P roku ­
ratura tut. w drożyła śledztw o 
sądow o-karne w spraw ie poru­
szonych sw ego czasu w prasie, 
nadużyć w S -c e  „ C a ro ‘ , —  a 
ob ecn ie  w płynęło dalsze donie­
sienie do P roku ratu iy  i W ładz 
Sk arbow ych  o oszukańczych ma 
ch in acjach  na szkodę Skarbu 
P aństw a. —  A k ta  znajdują się 
już u sęd ziego  ś led czeg o , opin- 
ja  publiczna oczeku je ze zrozu­
m iałem  zainteresow aniem  d alsze­
go biegu spraw y.

Nadużycia w inspektoracie  
szkolnym.

P rzed  sądem  w Bydgoszczy 
to cz y ła  się rozpraw a przeciw ko 
22-letniem u urzędnikowi in sp ek ­
toratu  szkolnego, Leonow i Mor- 
kiew iczow i, oskarżonem u o d e­
frau d ację  3 ty s ięcy  z ło tych . 
S ąd  sk azał M orkiew icza na 2 
la ta  w ięzienia.

Bandyci napadli na p oste­
runkowego.

W ładysław  R endziniak  i Mi­
ch a ł P atro ś, znani rozbójn icy  
w yw ołali w szynku Koplika w 
R zeszow ie aw anturę, dem olując 
c a łe  urządzenie. A w antu ra ta 
przeniosła się na R y n ek  i wy­
w o łała  panikę. N ad bieg ły  po­
sterunkow y c h c ia ł odprow adzić 
aw anturników  do kom isarjatu , 
w ów czas ci rzucili się  na niego 
i k o rz y sta ją c  z teg o , że w tłu ­
mie znajdow ali s ię  ich koledzy , 
pobili posteru nkow ego łam iąc mu 
przytem  dwa ż cb ia . D opiero po 
przybyciu  w iększe j ilości p o ste­
runkow ych udało się  jed n eg o  
z aw anturników , n ie jak ieg o  P a- 
trosia  u jąć , natom iast R end zi­
n iak, k o rz y sta ją c  z zam ieszania 
zb ieg ł.

K ron ika  krym inalna nie zano­
tow ała z d a je  się je sz c z e  tak 
potw ornego wypadku, który po­
niżej opisujem y.

P oczątek  te j n iezw ykłej h istorji 
s ięga 1927 roku. W ów czas to 
45-le tn i Fran ciszek  Tom aszew ski 
dozorca w zakład ach  księdza 
S iem ca  w W arszaw ie poznał nie­
jak ą  S te fa n ję  W itek , la t 33 , s łu ­
żącą.

T om aszew ski zam ieszKał wraz 
z p rzy jació łką przy ul. N ow oli­
pie 34 w W arszaw ie. W itek  da­
ła  Tom aszew skiem u 1503  złotych, 
za k tóre kupiono m eble i inne 
rzeczy  do urządzenia m ieszkania.

W  1929  r. W itek  pow iła dzie­
cko p łci m ęskiej. G d  te j chw ili 
dom kochanko n s ta ł s ię  terenem  
ciąg łych  aw antur. Tom aszew ski

utrzym yw ał, iż d ziecko  nie n a le­
ży  do n ieg o , gdyż je s t on n ie ­
zdolny do utrzym ywania stosun­
ków  z k ob ietą , i że je s t  ono 
ow ocem  grzesznej m iłości jeg o  
kochanki.

W itek  cierp liw ie znosiła n ie­
ludzkie m altretow anie je j  przez 
T om aszew sk iego . W  dwa lata 
później W itek  pew nego je s ie n ­
nego południa pow iła drugie 
dziecko rów nież p łc i m ęskiej.

Tom aszew ski przyszedł do do­
mu w ieczorem . Ż pogardą rzu­
cił okiem  na łóżk o , na którem  
leżała  W itek . P ostanow ił srodze 
się  zem ścić. D op adł do łóżka 
sw ej koch an ki i sch w y cił w 
sw e potężne ramiona now orodka. 
W itek  z drżeniem  przyglądała 
się c a łe j scen ie .

Tom aszew ski wpadł w idocznie 
w sza ł. T rzy m ając now orodka 
za obie nóżki, rozszarpał go na 
dwie części. Je d n ą  rzucił kotu 
na p o żarcie , dru gą cz ę ść  sp alił.

O  zbrodni nikt nie w iedział. 
P otw orny  zbrodniarz nie został 
aresztow any.

W  pół roku później Tom a­
szew ski podczas kłótn i z W itek  
ob la ł ją  kwasem  solnym . Sk rad ł 
4 0 0  złotych  i zb ieg ł do w d 
D rw ale.

Zawiadom iona p o lic ja  w szczę­
ła  p ościg  za Tom aszew skim  i 
aresztow ała go. Tom aszew aki, 
tw ierdzi uporczyw ie, że W itek  
przez zem stę oskarżyła  go .

Prow adzone je s t  w te j sp ra­
wie dalsze d ochodzenie.

Piekarz usiłował zastrzelić swego ojca
Przed  sądem, p rzysięgłych  w 

R aciborzu  na Śląsku  O polsk im  
to czy ła  się onegdią rozpraw a 
przeciw ko czeladnikow i p iekar­
skiem u, Jan ow i M ice z O rto w ic 
w pow. K ozielskim . A k t o sk ar­
żenia zarzuca podsądnem u usi­
łowanie o jco b ó stw o  przez za­
strzelen ie.

S tary  Mika zarzucił swemu sy­
nowi Janow i, że podrobionym

kluczem  dobiera się do kasy 
sk lep ow ej i kradnie pieniądze.

Na drugi dzień rano p rzybył 
o jc ie c  M ika do piekarni i w szczął 
z synem aw anturę. Ja k  furjat 
w y b ieg ł z p L k arn i i w padł do 
kuchni, porw ał butelkę ze sp iry­
tusem  do palenia i od grażał się, 
że o b le je  i spali. C órk a  w ydar­
ła  o jcu  bu telkę . J a n  w ybieg ł 
na podw órze i w krótce padły

dwa strzały  do kuchni. Jed n a  
kuL  zraniła sta reg o  M ikę w po­
liczek.

Sęd ziow ie przysięgli doszli 
do p izekonania, że m łody Mika 
ch c ia ł ty lk o  o jca  nastraszyć, a 
nie zastrzelić. Na m ocy tak iego 
w erdyktu skazany zo sta ł Ja n  
M ika na m iesiąc w ięzienia z z a ­
liczeniem  w ięzienia ś led czeg o .

Wykrycie tajemniczej afery

TEA TR  IM. I. SŁO W ACKIEG O , 
pop. Marjusz, wlecz. Sułkowski

TEA TR DOMU Ż O ŁN IESZ A : 
pop. Chata za wsią 
wiez. Dziewczę z chaty aa waią

TEA TR  BA G ATELA  
Di Idiaza Bandę

R IPE R T U A R  KIN.
U ciecha: Szlakiem Chaluców 
A tlantic: Cham 
Sw it: Zycie za złoto 
Adria C K Komenda aerc 
Apollo: 100 metrów miłości 
Słońce: Ostutni rozkas 
Satuka : Król to ja 
Kino Domn żołnierza : Cyrk

R A D I O
G. 10.05 Nabożeń itwo z Poznania, 

11.58 Sygnał czasu,‘hejnał z Wieży Marj 
progr. na dzień bież., 12 10 Transm. z 
W arsz., 15.30 Poradnię dla rodziców 
i wychowawców poprowadzi wizyt, dr 
M. Gin.u. 15.45 Płyty gram., 16.00 P ro­
gram dla m łodz.: radjotygodnik „Co 
się dzieje na św erie" w opr. prof- dr. 
J . Wilkosza, i „Niewidomy gość“, obra­
zek K. Konarskiego > W arsz., 16.25 
Płyty jfi-am.. 16.45 Transm. z W arsz., 
17.55 Program na dzień nast., 18.00 
Tranam. i  W arsz., 19.00 Rozmaitości, 
kom., 19.25 Słuchowiako ze Lwowa, 20.00 
Koncert z W arsz., 21.15 Wiad. sport., 
21.25 Transm. a W arsz., 22.15 Mnzyka 
tan. z Katowic, 22.55 Tranam. z W ar­
szawy.

Jlry ź u r dzianny i neony a p te k :
Grodzka 22, PI. Matejki 5, Sienkie­

wicza 2, Rakowieoka 12, Dietla 36.
D y in r dzianny i

Szcz . .lak a 1, Kościuazki 18, Dłu­
ga 66, Mikołajska 4, Dajwór 6, Rynek 
podgórski 9____________

W  Rawiczu aresztow ano dy­
rektora m iejscow ej K asy  C ho­
rych p. R oszkiew icza. A re sz to ­
wania dokonano na z lecen ie 
władz w arszaw skich, dokąd też 
p. R . autem odw ieziono. Mala­
dze podobno w padły na trop  i

w ielkiej afery  kokainow ej. W  spra­
wę tę  pod obno zaw ieszanych 
je s t  w ie le  o sób  rów nież z po­
za powiatu raw ickiego . Z p o le­
cen ia  władz sądow ych aresz to ­
wano na tu te jszym  g ru n cie zna­

ną dr med. J .  K . Powody aresz­
tow ania trzym ane sa  w ta jem ­
nicy. T y lk o  obyw atelstw o tu te j­
sze kom entu je je  so b ie  różnie. 
M iejm y n ad zie ję , że czas w y­
św ietli te  skandale.

Krwawa bójka między dozorcami
domu nr. G3 pizy ulicy Nis­

kiej w W arszaw ie w mieszkaniu 
Jó zefa  Św id ersk ieg o , w ybuchła 
krwawi. awantura na tle  p ora­
chunków  o sobistych .

D o w spom nianego m ieszkania 
przybyli. Rom an M atulew icz, do­

zorca w domu szkoły pow szech­
nej z ulicy G dańskiej nr. 1 1 jeg o  
kolega rów nież d ozorca  domu 
M ichał P łask o .
W  czasie  sprzeczki M atulew icz 
d obył rew olw eru i rzu cił się na 
p asierba Św id ersk iego ,Jana W ie­

czorka i c iężk o  go poranił w g ło ­
w ę. W  chw ili, gdy aw anturniczy 
d ozorcy  usiłow ali zdem olow ać 
m ieszkanie, przybyła p olicja . O b u  
aresztow ano.
J a k  się  okazało  M atulew icz nie 
posiadał zezw olenia na broń .

Kapral oskarżony o zdradę stanu
P rzed  sądem  okręgow ym  

w C h o jn icach  toczy ła  się  c ie k a ­
wa rozpraw a o zdradę stanu 
przeciw ko kapralow i rezerw y 
W o jsk  P olsk ich  niejakiem u P a ­
włowi Botkem u, zam ieszkałem u 
w R ytlu , powiatu ch o jn ick ieg o . 
A k t oskarżenia zarzucał osk. B., 
że w czasie  od lipca do paź­
dziernika b r. n ależał do p artji 
h itlerow skiej w Gdańsku : czy n ­
ny b y ł w oddziale szturmowym. 
B o tk e  je s t  obyw atelom  polskim 
i liczy la i 25 .

Zbrodniczy nadad  
rabunkowy

O n eg d a j w ieczorem  na ul.Li ■ 
m anow skiego w D ąbrow ie, jak iś  
osobnik  d okonał napadu na W a- 
le r ję  Zak, k tórą p ch n ął nożem , 
a następnie zrabow ał to reb k ę  
z drobiazgam i i 20  zł.
P o lic ja  urządziła p ościg  i w krót­
ce  u jęto  n ie jak ieg o  P iotra  W o - 
łynka w którym  obrabow ana 
poznała spraw cę napadu. 
W oły n ka, znanego z podobnego 
p roced eru , osadzono w w ięzieniu.

W  październiku B . o p u śc ił I 
G d ańsk  i przy był do C h o jn ic , i 
zg łasza jąc się w ćandarm erijp 
G dy p rzybył do rodzinnej m iej?  
scow ości, ludność dow iedziała 
się, że n ależał do hitlerow ców . 
O d g rażan o  mu się , ja k  tw ierdzi, 
zam ordowaniem . Z obaw y p o sta­
now ił p op ełn ić sam obójstw o 
przez w ypiciu lizolu, co  jed nak  
nie skutkow ało. W ów czas po­
d erżnął so b ie  żyły u lew ej ręki.

O skarżony tłum aczył s ię , że

Z  teatru Bagatela
W y stęp y  g o śc in n e  T eatru  

A rty sty czn eg o  „ D i Idisze B an - 
de“  w B agateli. P rem iera U gc, 
program u ,D i W elt S z o k e lr  Zych* 
W eso ła  drużyna A k to rsk a  „D i 
Id.sze B a n d ę " w ystęp u jąca g oś­
cinnie w B ag ate li w ystaw ia dziś 
duia 1 8 .X II br. o godzinie 4 .p o p o ł 
i 8 .3 0  w ieczór rew ję p. t . „Św iat 
się trz ę s ie "  Nowy program  od ­
znacza się w ytw orną i pełną 
hdknoru treśc ią  oraz żywą muzy­
ką, zaw iera jącą  szczeg ó ln ie j g od ­
ne w yróżnienie ciekaw e motywy

0  w rogich zam iarach H itlera  
w obec P o lsk i n ic  nie w iedział. 
W  w ojsku polskiem  dobrze się 
prow adził i ukończył z dobrym  
wynikiem  szkołę p od oficerską .

S ąd  skazał oskarżon ego  za 
należen ie do oddziału  w o jsk o ­
w ego ościen n ego  m ocarstw a, w 
którym  czy n ił przygotow ania do 
p op ełn ien ia  zbrodni zdrady sta­
nu, —  na 9  m iesięcy  w ięzienia
1 u tratę praw obyw atelskich  
przez lat 5.

ży d ow sk o-ch araktery sty czn e . 
B ilety  do nabycia w kasie teatru  
„ B a g a te la "  od godziny 10  rano 
bez przerw y.

Urzędnik magfetrata defrau­
dantem

W  m agistracie bydgoskim  
w ykryto w iększe sprzeniew ierze­
n ie, ja k ie g o  d opuścił się  u rzę­
dnik wydz. opieki sp oł.T ad eu sz 
R adzikow ski. Sum a sprzen iew ie­
rzonych przezeń pieniędzy się­
ga 14 ty s ięcy  z ło ty ch .

Tragiczna im ierć dziecka 
w płomieniach.

W  O lszniku  zaszed ł trag icz­
ny w ypadek, k tóreg o  ofiarą  pa­
dła 5 -le tn ia  có re cz k a  G ustaw a 
B ień k a . W czasie  n ieo b ecn ości 
rodziców  p od eszła  dziew czynka 
do rozpalonego p ieca, sukienki 
zaczęły  się palić. Na krzyk ma­
łe j, przybiegli sąsiedzi obok  
m ieszk a jący , ogień wprawdzie 
stłum ili, le cz  dziecko odniosło 
takla poparzenia na ca łrm  ciele , 
iż w krótce po w ypadau w yzio­
n ęło  ducha.

Samobójstwo w celi więziennej
P rzed  kilku dniami na ja rm a r­

ku w Nowym M ieście aresz to ­
wano w chw ili dokonyw ania k ra ­
dzieży 42  letn iego  Ja n k la  A jz e r -  
m ana. Z łod zieja  osadzono w w ię­
zieniu w Raw ie M azow ieckiej. 
W czo ra j gdy strażnik w szedł do 
celi A jz e r iu n a  ujrzał,*w iszącego 
na k racie . A jaerm an, jak  się o k a ­
zało w nocy podarł koszulę i 
p op ełn ił sam obójstw o.

Ze Związku Inwalidów.
W  dniu 15  grudnia br. D e le ­

g acja . Zai z. wdu Związku Inw ali­
dów W o jen n y ch  Rz. P . w K ra ­
kowie w oso b ach  P P . w icepre­
zesa K op ern eg o  i cz ło n k a  Z a­
rządu Z w olińskiego, in terw en jo - 
w ała w W ojew ództw ie w K ra ­
kow ie w spraw ach ogólno in­
w alidzkich. D e le g a c ję  p rzy ją ł z 
ca łą  p rzychylnością w zastęp ­
stw ie P ana W o jew o d y , k tóry  
bawi obeci e na urlopie w ice- 
W u jew oda p. B ilek , k tó ry  za­
p ozn ając się z postulatam i w y- 
suwanemi przez D e le g a c ję , a w 
szczeg ó ln o ści spraw ą zatrudnia­
nia inwalidów po m yśli ustawy 
inw alidzkiej, ustosunkow ał się 
jakn ajp rzy ch y ln ie j do ty ch że po­
stulatów , p rzy rzek a jąc  poczynić 
odpow iednie kroki w tym  k ie ­
runku. N astępnie od była  się w 
pow yższych spraw ach dłuższa 
x o n fe re n c j-  z‘N aczeln ik iem  W y ­
działu inw alidzkiego p. K a p ita ­
nem Suchoniem , który  również 
do jp raw  inw alidzkich tak  jak  
d oty ch czas, : ak naj życzliw iej 
u stosunkow ał się.

E TM *  10  t ą  oczekuję gwiazdki, któ­
ra jeit symbolem pojednania i zbliżenia 
serc. Kto bwgaty w dobroć seres i szla­
chetność nczuć zechce w cichy, święty 
wieczór wigilijny połamać aię ze mną 
opłatkiem i podzielić skarb, ni awej du­
szy, dając mi na chwile złndzenie ro ­
dzinnego szczęścia i zapomnienia „ mej 
samotności. Zgłoszenie do Adm. O sta ł. 
Wiad. Krak. pod Niezależna akade- 
udeska.
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